   Mamusia jest smutna

[bookmark: _GoBack]    Mamusia jest smutna. Mamusia siedzi zgarbiona patrząc w ziemię. Mamusia nie uśmiecha się tak jak Zosia i Krysia. Nikt nie uśmiecha się tak jak Zosia i Krysia. Dorośli są smutni jak mamusia. Nie chcę, żeby byli smutni. Chcę, żeby byli radośni. Poprosiłem mamusię, żeby się uśmiechnęła, ale ona tylko odrobinę uniosła kąciki ust do góry. Ciocia Alinka mówi, że mamusia jest zmęczona. Mamusia jest zmęczona, odkąd tatuś nie wrócił do domu. Dlaczego mamusia cały czas jest zmęczona? 
  
   Mamusia i ciocia boją się, kiedy słychać huki. Są głośne i czasem bolą mnie od nich uszka. Mamusia powiedziała, że Pan Bóg jest zły na ludzi. Zapytałem dlaczego jest zły. Mamusia powiedziała, że ludzie robią straszne rzeczy, których Pan Bóg nie lubi. Pokiwałem głową, rozłożyłem rączki i odbiegłem na bok, bawiąc się w samolocik. Nie wiem, dlaczego Pan Bóg jest zły. Nie wiem, dlaczego mamusia i ciocia boją się huków. Kiedy wróci tatuś? 
   
   Mamusiu uśmiechnij się! Dlaczego nie chcesz się uśmiechnąć?
  
   Odwiedził nas pan. Miał na sobie mundur. Krzyczał na ciocię i mamusię. Ciocia od wizyty strasznego pana ma guza na czole. Ciociu, dlaczego ten pan cie uderzył? 
   Boli mnie brzuszek. Jestem głodny, ale nie mówię tego mamusi. Wiem, że mamusia nie ma dla mnie jedzenia. Kładę rączki na brzuszku. Zosia słyszy, że mi w nim burczy. Wyjmuje ze swojej starej torby chlebek. Podaje mi. Gryzę go. Jest strasznie twardy, ale udaje mi się go przełknąć. Zjadam chlebek i uśmiecham się do  Zosi. Zosia uśmiecha się do mnie. 
   Tatuś już długo nie wraca. Mamusia cały czas jest zmęczona. Tatusiu, wróć do nas! 
   Biorę do rączek ciężki kamień. Pomagam cioci go przenieść. Kamienie są wszędzie.  
   Mamusia i ciocia zabroniły mi. Powiedziały, że nie mogę wychodzić na ulicę. Nie posłuchałem ich. Chciałem odnaleźć Krysię. Postawiłem nóżkę, zrobiłem krok, a później kolejny. Następny. Krysia szła przede mną. Nie wiedziała, że idę za nią. Pobiegłem. Myślałem, że ją dogonię i pójdziemy razem. Nie zauważyłem. Wpadłem na wysokiego pana. Uśmiechnąłem się. Chciałem, żeby i on się uśmiechnął. Pan popatrzył na mnie i złapał za ubranko. Podniósł na ręce i ruszył za Krysią. Chciał mnie oddać siostrzyczce? Postawił mnie na ziemi w miejscu gdzie było ciemno. Tu nie było Krysi. Krysiu, gdzie jesteś? Pan wyjął coś czarnego z kurtki i przyłożył mi do główki. To było zimne. Pan Bóg się zdenerwował. Usłyszałem huk, którego nie lubiły mamusia i ciocia. Zobaczyłem przed sobą tatusia. Tatusiu, to naprawdę ty?
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